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Początek lubelskiej stomatologii
Na Placu Litewskim był zaczątek kliniki, chyba w budynku obecnego Uniwersytetu.
Tam w dwóch pokojach zaczęła się stomatologia. Ojciec starał się o wszystko, pan
Dąbek był wojewodą bodajże w tym czasie, a pan Czugała chyba prezydentem. To
takie dwa nazwiska, które utkwiły mi w pamięci. Oni przeznaczyli na budowę kliniki
stomatologicznej starą wypaloną ruinę na ulicy Lubartowskiej – na dobre tam zaczęła
się stomatologia. Ojciec to budował, ja w międzyczasie przyjmowałam pacjentów tutaj
na Placu Litewskim. W 1950 roku ukończona została klinika na Lubartowskiej i tam
przenieśliśmy się  wszyscy.  Jeszcze nie  było  oddziału  dla  chorych leżących,  na
parterze była stomatologia zachowawcza, bo to była tylko katedra stomatologii, więc
wszystkie  specjalności,  podstawowe  cztery  specjalności  stomatologiczne  były
właśnie  w  tej  naszej  katedrze  -  stomatologia  zachowawcza,  protetyka
stomatologiczna, ortodoncja i chirurgia stomatologiczna. Potem dopiero rozwinęła się
chirurgia szczękowa i oddział chorych leżących, a chorych leżących było bardzo
dużo. Ojciec nie wiedząc jak to  będzie wyglądało stworzył siedmiołóżkowy oddział
szpitalny, ale jak się potem okazało były jeszcze przypadki postrzałowe w głowę,
przez powojenne różne niewybuchy, niewypały, to raniło twarz. Wszyscy ci pacjenci
przychodzili do nas, dużo było traumatologii. Poza tym było bardzo dużo ropnych
spraw,  zębopochodnych.  Pamiętam dziewczynkę z  domu dziecka,   która  miała
ropowicę twarzy, do tego stopnia ropa zniszczyła jej tkanki miękkie, że dosłownie
kość żuchwy była goła. Dziecko zmarło niestety, to była jedna z pierwszych pacjentek
naszych tak naprawdę ciężko chora.
Była duża konieczność powstania tego oddziału stomatologicznego dla chorych
leżących. Najpierw to było siedem łóżek, potem rozszerzało się trochę, ale to były
bardzo trudne początki. Natomiast dzięki znajomościom ojca udało się wprowadzić
penicylinę, mój ojciec jako jeden z pierwszych w Polsce wprowadził penicylinę do



lecznictwa stomatologicznego. To były maleńkie fiolki, w których na dnie był proszek,
do tych fiolek wkładało się sól fizjologiczną, ten proszek się rozpuszczał i  potem
wstrzykiwało się go w miejsca chore. W pierwszym momencie jak dostaliśmy porcję
penicyliny  z  zagranicy,  już  nie  pamiętam skąd,  chyba Ameryka to  przesłała,  to
byliśmy zdziwieni, bo ta ilość proszku były minimalna, co to jest? Dopiero później
okazało się, że to są rzeczywiście odpowiednie lecznicze porcje penicyliny.
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